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ROZDZIAŁ 1


Klik! Klik! Nie pasuje.


Nic nie paso­wało. Nie powinno go tu być. I nie chciał tu być. A jed­nak
sie­dział, wci­śnięty mię­dzy kon­te­ner na śmieci a ścianę, i sta­rał się nie
zwra­cać uwagi na ulewny deszcz. Deszcz był dobry, skra­cał per­spek­tywę,
dawał natu­ralną ochronę. Tak, deszcz aku­rat był dobry.


Klik! Klik! Nie pasuje. Mókł, i to też było dobre. Nie­wy­godne, ale i bar­dzo dobre, bo przy­po­mi­nało mu, że żyje. Choć prze­cież nie powi­nien.


Zor od sied­miu lat powi­nien być mar­twy.


Z sza­rego nieba lały się szare strugi wody. Wyż­sze pię­tra opusz­czo­nej
Kib­ble Fac­tory zni­kały w sza­rej nico­ści. Kawa­łek dalej widać było dolne
kon­dy­gna­cje elek­trowni Petro­chem Bet­ter­life. Arroyo, nie­zbyt miła
dziel­nica Night City.


Nie­liczni prze­chod­nie prze­my­kali, nie roz­glą­da­jąc się. Samo­chody
roz­chla­py­wały kałuże. Nikt się nim nie inte­re­so­wał.


Klik! Klik! Nie pasuje. Spoj­rzał na swoje mokre dło­nie i na maga­zy­nek,
który pró­bo­wał zała­do­wać w gniazdo kara­binu. Tyłem do przodu. Zapo­mniał,
jak to się robi. Sie­dem lat to dużo, nawet odru­chy umie­rają.


Klik! Udało się. To wiele nie zmieni, bo cała reszta nie może się
udać, nie z tą ekipą. Szansa jak jeden do… stu? tysiąca? Nawet gdyby
była jak jeden do pię­ciu, to i tak za mało.


— Trzy­dzie­ści sekund — ze słu­cha­wek dobiegł syn­te­tyczny głos.


Nie powinno mnie tu być. Nie chcę tu być. Nie chcę tego robić. To się
nie może udać. Patrzył na swoje dło­nie, trzy­ma­jące kara­bin, i jed­no­cze­śnie nie potra­fił wyobra­zić sobie lep­szego miej­sca. Nie potra­fił
sobie wyobra­zić żad­nego innego miej­sca i czasu, gdzie by paso­wał.
Deszcz, śmiet­nik i kara­bin. I żad­nego wyboru.


— Dwa­dzie­ścia sekund. Zbli­żają się. Goto­wość!


Się­gnął do kie­szeni i odwró­cił zapa­sowy maga­zy­nek w dobrą stronę.
Poło­żył dło­nie na ręko­je­ści i kol­bie. Pra­wie pamię­tał, jak to się robi.
Sie­dem lat to jed­nak dużo. Sie­dem lat i jedna śmierć po dro­dze. Wła­sna.


Zza woali desz­czu wyło­niła się przy­sa­dzi­sta cię­ża­rówka, na oko
opan­ce­rzona, przed nią jechał mniej­szy samo­chód, też z pew­no­ścią tak
wzmoc­niony, że ten mały kara­bin na nic się nie zda.


Zor wolno wstał, nie opusz­cza­jąc jed­nak swo­jej kry­jówki. Ulica zwę­żała
się tu do jed­nego pasa. Drugi był roz­ko­pany i zasta­wiony barier­kami.
Ochrona powinna zacho­wać szcze­gólną ostroż­ność, a naj­le­piej zawczasu
wybrać inną trasę. Chyba zanadto pole­gali na kamu­flażu – pojazdy nie
miały ofi­cjal­nych ozna­ko­wań i przy­pad­kowy prze­cho­dzień widział w nich
tylko zwy­kły samo­chód oso­bowy i cywilną cię­ża­rówkę.


— Zor! Teraz! — dobie­gło ze słu­cha­wek.


Zor wyce­lo­wał i naci­snął spust. Krótki ter­kot kara­binu odbił się echem
od ścian naj­bliż­szych budyn­ków. Nie­liczni prze­chod­nie czmych­nęli.
Ochrona z pew­no­ścią nie miała już wąt­pli­wo­ści, że kamu­flaż kon­woju
zawiódł. Pierw­sza krótka seria prze­biła pan­cerz z przodu samo­chodu
ochrony i unie­ru­cho­miła sil­nik. Odrzut był naprawdę mocny. Zor zer­k­nął
na kara­bin. Mili­tech M221 Sara­toga nie wyglą­dał może impo­nu­jąco, ale
amu­ni­cja pene­tru­jąca ze stopu wol­framu bez pro­blemu radziła sobie z lek­kim pan­cerzem. Ze wzmoc­nio­nym ładun­kiem pręd­kość wylo­towa była
więk­sza od stan­dar­do­wej, czyli kara­bin będzie do wyrzu­ce­nia po
kil­ku­dzie­się­ciu strza­łach, ale teraz to bez zna­cze­nia.


Prze­stało padać. Nikt nie wysia­dał, mimo że spod maski samo­chodu eskorty
uno­sił się obłok pary, może dymu.


Według planu cię­ża­rówka miała się zatrzy­mać na zwę­że­niu. I zatrzy­mała
się nie­mal co do cen­ty­me­tra w miej­scu, gdzie powinna – deszcz nie zmył
jesz­cze cał­kiem śla­dów kredy. Tuż za cię­ża­rówką gwał­tow­nie zaha­mo­wała
Quadra, spor­towe coupé w stylu retro. Teraz cię­ża­rówka pró­bo­wała się
wyco­fać, ale oparła się o przód oso­bówki, wgnia­ta­jąc go. Z Quadry
wysia­dła wysoka, zgrabna kobieta. Krót­kie, czarne włosy, szpilki,
ele­gancki, mini­ma­li­styczny strój. Oglą­dała znisz­cze­nia. Ziry­to­wana
kor­po­ratka, która zna­la­zła się w złym miej­scu i o złym cza­sie.


Dla­czego nie wysia­dają?


* * *


War­den, oparty o roz­kła­dany stół, obser­wo­wał sytu­ację na moni­to­rach.
Zegar odli­czał sekundy do przy­by­cia poli­cji. To i tak tylko sza­cunki.


Za oknami, w sza­ro­ści ledwo maja­czyły sąsied­nie miesz­ka­niowce. Deszcz
sprzy­jał jego pla­nom, ale nie gwa­ran­to­wał powo­dze­nia. Ile czasu minie,
zanim go namie­rzą? Bo namie­rzą, to nie­mal pewne. Trzy­dzie­ste trze­cie
pię­tro nie­wy­koń­czo­nego miesz­ka­niowca w połu­dnio­wym Hey­wood, dobre trzy
kilo­me­try od miej­sca akcji, dawało pewien mar­gi­nes bez­pie­czeń­stwa na
wypa­dek porażki. Sprzęt woj­skowy, w postaci modu­łów waliz­ko­wych, w razie
czego można zło­żyć i wynieść się stąd w dwie minuty.


Gorzej z netrun­ne­rem.


Kable od sprzętu wiły się po beto­no­wej pod­ło­dze, pokry­tej drob­nym
gru­zem. Pro­wa­dziły do wanny, wypeł­nio­nej wodą z lodem. Her­me­tycz­nym
złą­czem wcho­dziły do inter­fejsu wpię­tego w głowę netrun­nera, który robił
teraz kilka rze­czy naraz, z czego naj­waż­niej­sze było spo­wal­nia­nie
poli­cji i patroli ochrony. Raczej nie wie­dział, że wal­czy też o swoje
życie. Wybu­dze­nie z głę­bo­kiego dive’u zaj­mo­wało dużo czasu.


War­den wyjął z kabury pisto­let, srebrny Tsu­nami Nue ze zło­tymi
ele­men­tami, i spraw­dził poziom nała­do­wa­nia. Nie jest roz­sądne zosta­wić
świadka, który tyle wie. Na razie jesz­cze go potrze­bo­wał, i to bar­dzo.
Bez niego cała akcja nie miała szans się powieść.


Znów spoj­rzał na moni­tory. Dla­czego tamci nie wysia­dają?


— Trzeba ich wyku­rzyć — rzu­cił do wszyst­kich. — Milena, cof­nij się.


* * *


Kor­po­ratka gesty­ku­lo­wała i krzy­czała coś o mier­nych umie­jęt­no­ściach
kie­rowcy cię­ża­rówki. W tych swo­ich nie­prak­tycz­nych szpil­kach i kor­po­ra­cyj­nym kostiu­miku wyglą­dała bar­dzo prze­ko­nu­jąco. Naprawdę była w tym dobra! O strza­łach sprzed kilku chwil jakby już zapo­mniała. Sta­nęła
na nary­so­wa­nym kredą krzy­żyku. Bez­pieczne miej­sce, poza strefą ostrzału.
A potem… wyko­nała jesz­cze trzy kroki do przodu.


— Milena, cof­nij się.


Nie sły­szała albo uda­wała, że nie sły­szy. W stre­sie nic nie idzie tak,
jak powinno.


— Ron, roz­wal ich — pole­cił War­den.


— Ale Milena… Mogę ją tra­fić.


— Wszyst­kich was tra­fią, jak nie będzie­cie się trzy­mać planu.


— Daj mi chwilę. — Zor nie chciał ich zabi­jać, nikogo nie chciał
zabi­jać. — Mam dobry kąt.


Prze­łą­czył na poje­dyn­czy ogień i strze­lił w maskę samo­chodu sto­ją­cego
przed cię­ża­rówką. Odłamki bla­chy roz­pry­snęły się w górę. Dopiero teraz
drzwi się otwo­rzyły i ochrona pospiesz­nie wysia­dała. Trzech
żół­to­dzio­bów, sądząc po spo­so­bie, w jaki to zro­bili. Mieli na sobie
uni­formy Mili­te­chu i zale­d­wie pod­sta­wowe uzbro­je­nie. Z miej­sca, w któ­rym
stał Zor, dwóch mógł zdjąć od razu. Ale to nie było konieczne.


Milena zacho­wy­wała się, jakby nie usły­szała pole­ceń War­dena ani
wystrzału Zora. Darła się na kie­rowcę cię­ża­rówki jak rodo­wita Włoszka,
którą zresztą być może była. Poka­zy­wała „swój” samo­chód ze znisz­czo­nym
przo­dem.


Wresz­cie drzwi szo­ferki otwo­rzyły się.


— Aya! Wcho­dzisz! — To był głos War­dena.


Ukryta za fila­rem Azjatka, szczu­pła i zwinna, miała zerowe doświad­cze­nie
w takich akcjach, co dawało się dostrzec na pierw­szy rzut oka. Chwilę
moco­wała się z gra­nat­ni­kiem. Wresz­cie roz­le­gło się zna­jome puf­nię­cie.
Blady ślad dymu prze­ciął ulicę. O dziwo, tra­fiła.


— Borg, przy­go­tuj się!


Z kabiny cię­ża­rówki wydo­by­wały się teraz gęste kłęby. Dwóch ludzi szybko
wysia­dło, kiedy seria z lewej prze­cięła burtę. Połowa poci­sków poszła w powie­trze, ale jeden, raczej przy­pad­kiem, dosię­gnął kie­rowcę. Męż­czy­zna
upadł ciężko. Drugi ochro­niarz wyko­nał prze­wrót i scho­wał się za wiel­kim
tyl­nym kołem.


— Celuj lepiej!


Kolejna seria krze­sała jedy­nie iskry na asfal­cie – Borg nie umiał ani
tro­chę strze­lać.


Milena, stu­ka­jąc obca­sami, odbie­gła za róg budynku i rzu­ciła stam­tąd
kolejny gra­nat dymny. Prze­le­ciał łukiem nad ulicą i z meta­licz­nym
odgło­sem ude­rzył w latar­nię. Odbił się i upadł kilka metrów od Zora.
Szlag! Gdyby celo­wała, toby tak nie tra­fiła!


Gra­nat z sykiem wyrzu­cał z sie­bie siwy dym, czę­ściowo zasła­nia­jąc Zorowi
widok.


Aya puściła serię w cię­ża­rówkę. Chyba strze­lała pierw­szy raz w życiu,
żaden pocisk nie tra­fił celu, choć miała do niego nie wię­cej niż
trzy­dzie­ści metrów.


Trzech ochro­nia­rzy w uni­for­mach ostrze­li­wało się zza samo­chodu. Walili
na oślep, nie potra­fili zlo­ka­li­zo­wać napast­ni­ków. Czwarty, ukryty za
kołem cię­ża­rówki, wypa­trzył Ayę, scho­waną za wra­sta­ją­cym w zie­mię
wra­kiem samo­chodu.


— Aya, kryj się! — rzu­cił do mikro­fonu Zor. Dziew­czyna szybko schy­liła
się, nim seria z cięż­kiego kara­binu prze­biła bla­chę jak papier.


Karo­se­ria auta Mileny nie zatrzy­ma­łaby poci­sków, dla­tego godzinę
wcze­śniej wło­żyli do środka panele bali­styczne. Speł­niły swoje zada­nie.


— Aya, nie wychy­laj się teraz — ostrzegł Zor.


Tych trzech musi zacze­kać. Po kolei. Nie widział ochro­nia­rza za tyl­nym
kołem cię­ża­rówki, ale wie­dział, że on tam jest. Wyce­lo­wał w oponę.
Strze­lił trzy razy: w górę, w śro­dek i w dół. Ręce bolały go od odrzutu.
Zamek kara­binka łapał luzy, zaraz się zatnie albo roz­sy­pie. I tak nic to
nie dało – kule grzę­zły w gumie. Za to teraz pozo­stali znali rów­nież i jego kry­jówkę. Kilka kul świ­snęło mu nad głową, posy­pał się tynk. Gra­nat
dymny nie­spo­dzie­wa­nie oka­zał się wyba­wie­niem. Jed­nak Zor nie mógł się
wychy­lić nawet na mili­metr. Sekundy mijały i nic nie można było zro­bić.
Typowy pat.


— Osła­niaj mnie! — rzu­ciła przez radio Aya.


Wysko­czyła z ukry­cia.


— Aya… — zaczął Zor, ale było już za późno, by ją powstrzy­mać. Wychy­lił
się i strze­lił kilka razy, bar­dziej na postrach, bo i tak ze swo­jej
pozy­cji nie miał szans nikogo tra­fić.


Dziew­czyna wsko­czyła na dach Quadry, z niego na tył cię­ża­rówki i jed­nym
ruchem pod­cią­gnęła się na jej dach. Zro­biła to wszystko dwa razy
szyb­ciej niż wyszko­lony żoł­nierz. Kilka serii z kara­bi­nów prze­cięło
powie­trze, Aya zesko­czyła i strze­liła trzy razy z bli­ska.


— Ron! — rzu­cił War­den.


— No naresz­cie. Pra­wie tu zasną­łem.


Ciężki kara­bin zało­mo­tał basowo, ukryty gdzieś w oknie na pierw­szym
pię­trze. W górę pole­ciał gruz z roz­łu­pa­nego tro­tu­aru, strze­liła woda z hydrantu, zabęb­niła rwana na kawałki bariera wokół wykopu. Roz­pry­sło się
nawet kilka szyb w budynku dobre sto metrów dalej. Samo­chód ochrony
pozo­stał nie­tknięty.


— Wow! — To był głos Mileny. — Ron, bar­dzo cel­nie!


— Pierw­szy raz tego uży­wam, do cho­lery!


Ochrona kryła się i na razie prze­stała strze­lać – przy­naj­mniej tyle.


— Aya! — krzyk­nął Zor. — Do mnie!


Dziew­czyna wysko­czyła zza wraku samo­chodu i bły­ska­wicz­nie dopa­dła
kry­jówki Zora. Zła­pał ją i wcią­gnął za sie­bie.


— Dzięki. — Oparła się o ścianę, odgar­nęła dłu­gie czarne włosy i spraw­dziła broń. Z ramie­nia cie­kła jej krew.


— Pokaż. — Zor deli­kat­nie chwy­cił jej rękę i przyj­rzał się ranie. Nie
była groźna.


— To tylko dra­śnię­cie. — Aya nie­wpraw­nie zała­do­wała nowy maga­zy­nek.


— Ron! — krzyk­nął do mikro­fonu Zor.


— Się robi!


Krótka seria, może pięć poci­sków, trzy w celu. Samo­chód ochrony roz­padł
się jak puszka kon­serw po wrzu­ce­niu do niej petardy. Ochro­nia­rze
odsko­czyli od nie­sku­tecz­nej już osłony.


— Kryć się! — To był War­den. — Ekra­nuj­cie broń.


Zor wsko­czył za śmiet­nik, wepchnął dziew­czynę głę­biej.


— Broń za bla­chę — pole­cił.


* * *


Wizu­ali­zo­wał sobie wszystko na bie­żąco, bawił się usta­wie­niami
inter­fejsu, bo każdy netrun­ner sto­so­wał swoje spo­soby na orga­ni­zo­wa­nie
wła­snej cyber­prze­strzeni. On lubił mak­sy­malny porzą­dek i żeby nie było
żad­nych nie­po­trzeb­nych ozdob­ni­ków-roz­pra­sza­czy. Daro­wał sobie ani­ma­cję
danych pły­ną­cych kolej­nymi kana­łami. Czy­tel­niej­sze były różne kolory i stop­nie jasno­ści.


Sama akcja, tam w Arroyo, aż tak go nie pochła­niała. To nie było trudne,
jeśli myślało się o niej jak o grze, i to raczej pro­stej. Mógłby to
zro­bić i na zwy­kłym cyber­decku, jed­nak ten sprzęt był zde­cy­do­wa­nie
potęż­niej­szy. Dawał poczu­cie wła­dzy nad rze­czy­wi­sto­ścią. A kody od Borga
rze­czy­wi­ście dzia­łały. Zmie­niał świa­tła uliczne w tej czę­ści Arroyo, jak
chciał.


Roz­pie­rała go radość, bez­cie­le­śnie obra­cał się w skon­fi­gu­ro­wa­nym przez
sie­bie cen­trum ste­ro­wa­nia. Podzie­lił nie­zbędne ele­menty na pod­grupy i zawie­sił w prze­strzeni wokoło. Tkwił teraz w wypeł­nio­nej set­kami sym­boli
i ikon nie­re­gu­lar­nej sfe­rze bez zewnę­trza. Choć ono ist­niało, skryte za
czar­nymi zasło­nami zabez­pie­czeń LOD.


Pora na kolejny etap. Nie musiał się spie­szyć. Czas tutaj mijał ina­czej,
wolno. Zor bie­gnący w stronę kon­te­nera na śmieci zda­wał się poru­szać jak
w gęstym oleju.


Pod­gląd z kamer miej­skich bar­dzo poma­gał. Tech­nicy w cen­trum moni­to­ringu
szu­kali teraz przy­czyny awa­rii. Nie wie­dzieli, że nie ma żad­nej awa­rii.
Dojdą do tego, w końcu znajdą pod­mie­niony NetIn­dex dla połowy dziel­nicy,
ale nawet naj­lep­szym zaj­mie to wystar­cza­jąco dużo czasu, by nie miało
już zna­cze­nia.


Nie spo­dzie­wał się nie­pro­szo­nych gości w tym swoim tym­cza­so­wym
kró­le­stwie. Na wszelki wypa­dek poło­żył jed­nak na wszyst­kie wej­ścia
potrójne zabez­pie­cze­nia. Nawet jeżeli nie zatrzy­mają intruza, to tak go
spo­wol­nią, że gdy wresz­cie dosta­nie się do środka, znaj­dzie tylko
pustkę.


Dwa czer­wone mini­ma­li­styczne pro­sto­kąty – takie, jakie lubił – uno­siły
się po lewej stro­nie. Ste­ro­wa­nie deto­na­to­rów.


Naci­snął je nie­ma­te­rialną dło­nią, komen­do­my­ślą wła­ści­wie.


* * *


Dwa punk­towe ładunki EMP, ukryte w śmie­ciach zale­ga­ją­cych rynsz­toki,
odpa­liły z cichymi ćwierk­nię­ciami. Licz­nik amu­ni­cji z boku kara­binu Zora
zami­go­tał, ale nic wię­cej się nie wyda­rzyło – mecha­nizm spu­stowy był
kon­wen­cjo­nalny. Aya drgnęła. Zor czuł bijące od niej cie­pło.


Borg z pra­wej strze­lał po wszyst­kim, po czym się dało.


— EPM nic nam nie zrobi. — Zor pró­bo­wał pocie­szyć dziew­czynę. Kiw­nęła
głową.


Sta­lowy kon­te­ner znów się przy­dał. Za to zaawan­so­wana broń ochrony
zre­star­tuje się za jakieś pięć sekund. Dla nich to o pięć sekund za
późno.


Teraz!


— Teraz! — pole­cił War­den.


Zor wysko­czył z ukry­cia i otwo­rzył ogień. Borg i Ron powinni ich
osła­niać, szlag! Zor nie strze­lał w powie­trze, żeby nie tra­fić w budynki, celo­wał w zie­mię, by wyha­mo­wać ener­gię i naro­bić wię­cej hałasu.
Snopy iskier i fru­wa­jące frag­menty nawierzchni dawały lep­szy efekt. I tak brzęk­nęło kilka szyb, roz­bi­tych odłam­kami. Aya bie­gła tuż za nim i pró­bo­wała go we wszyst­kim naśla­do­wać.


— Borg, trans­port! — Głos War­dena.


Ochro­nia­rze kon­woju odrzu­cili broń i zwy­czaj­nie unie­śli ręce.


Pięk­nie. Ama­torka po obu stro­nach.


Strzał! Jeden z ochro­nia­rzy padł.


— Borg! — Zor obej­rzał się za sie­bie. — Wstrzy­maj ogień!


Dobiegł do ochro­nia­rzy i kop­nął ich kara­biny pod wrak samo­chodu. Klep­nął
jed­nego w ramię, żeby ten sta­nął przo­dem do oca­la­łego frag­mentu bariery
wokół wykopu. Drugi, rów­nie prze­ra­żony, szybko zro­bił to samo, bez
pona­gla­nia. Aya prze­szu­kała ich pobież­nie. Wyjęła im pisto­lety z kabur.
Nawet nie pró­bo­wali ich wcze­śniej użyć.


Borg wyszedł wresz­cie z ukry­cia, w tym swoim fio­le­towo-gra­na­to­wym
obci­słym kom­bi­ne­zo­nie. Zbli­żał się prze­sad­nie non­sza­lanc­kim kro­kiem,
jakby uczest­ni­czył w takich akcjach ruty­nowo. Zie­lone włosy powie­wały
nad wyso­kim czo­łem. Przy­mie­rzał się do kolej­nego strzału.


— Opuść broń! — krzyk­nął Zor.


Borg nie zamie­rzał posłu­chać. Uśmie­chał się jak dzie­ciak, który pla­nuje
zro­bić coś zabro­nio­nego.


— Borg, trans­port! — Tym razem był to głos War­dena. — Trzy­maj się
planu.


— Sły­sza­łeś — wark­nął Zor.


Borg nie­dba­łym ruchem oparł lufę kara­binu o ramię. Skrzy­wił się i szybko
ją uniósł. Nie zdą­żyła wysty­gnąć. Prze­rwał połą­cze­nie, aby War­den go nie
sły­szał:


— Taki plan, że my tu nad­sta­wiamy dupy — rzu­cił — a on sobie sie­dzi
bez­piecz­nie i wydaje pole­ce­nia.


Pod­wi­nął rękaw i chwilę maj­stro­wał przy panelu powy­żej nad­garstka.
Pik­nęło, a jego ramiona i barki zaczęły puch­nąć. W kilka sekund uro­sły
pra­wie o połowę. Zaśmiał się gło­śno i poca­ło­wał napięty biceps.


— Robi wra­że­nie, co? — Zer­k­nął na Ayę.


— Nie­spe­cjal­nie. — Nawet na niego nie spoj­rzała. Trzy­mała na muszce
dwóch ochro­nia­rzy. — Zaj­mij się trans­por­tem.


— Czas! — pona­glił syn­te­tyczny głos netrun­nera.


Borg nie­chęt­nie odwró­cił się i nie­spiesz­nie pod­biegł w stronę miej­sca,
gdzie miał być ponad pół minuty temu. Duża nie­zgod­ność z pla­nem.


Już dało się sły­szeć syreny poli­cyjne.


— Spier­da­lać! — pole­cił Zor ochro­nia­rzom, jed­no­cze­śnie łagod­nie opu­ścił
ręce dziew­czyny.


Z krót­kim zawa­ha­niem i nie­do­wie­rza­niem ochro­nia­rze odbie­gli, pra­wie się
prze­wra­ca­jąc o wła­sne nogi.


— Zamek! — rzu­cił Zor.


Aya obie­gła pojazd, dłu­gie włosy powie­wały za nią jak czarna flaga. Była
naprawdę szybka, ale Zor nie dostrze­gał w niej niczego, co by świad­czyło
o obec­no­ści implan­tów. Sam został przy kabi­nie i pil­no­wał wylotu ulicy.


— Mina przy­cze­piona — zamel­do­wała Aya. — Pięć sekund.


Usły­szeli ryk sil­nika na nie­na­tu­ral­nie wyso­kich obro­tach, śmie­ciarka już
cofała.


— Co jest…? — zdzi­wił się Borg. — Kurwa, to ja mia­łem pro­wa­dzić.


— To trzeba było pro­wa­dzić, zamiast pier­do­lić — powie­działa przez
radio Milena.


Aya wybie­gła zza burty cię­ża­rówki, oparła się ple­cami o przedni zde­rzak
i zamknęła oczy.


Wybuch nie był nawet szcze­gól­nie gło­śny. Bar­dziej kapi­szon niż gra­nat.
Ale o to wła­śnie cho­dziło, żeby nie uszko­dzić ładunku.


Obie­gli cię­ża­rówkę i wspól­nie otwo­rzyli drzwi ładowni.


— Co mam robić? — zapy­tał przez radio Ron.


— Już nic — odparł Zor. — Przej­mu­jemy ładu­nek i zjeż­dżamy stąd, bo zaraz
tu będzie nie tylko poli­cja, ale i 6th Street gang. Zejdź do nas.


Do cię­ża­rówki tyłem pod­jeż­dżała śmie­ciarka. Borg, nie­za­do­wo­lony,
napro­wa­dzał Milenę gestami. Zdaje się, że ni­gdy wcze­śniej nie pro­wa­dziła
niczego więk­szego niż miej­ski samo­chód. Przy­tarła błot­nik Quadry.
Nie­ważne, prze­cież kra­dziona.


W ładowni cię­ża­rówki, na samym środku, przy­pięty pasami, spo­czy­wał cel
ich akcji – szary kon­te­ner.


Chwilę stali, wpa­tru­jąc się w niego. Wyglą­dał… poważ­nie. Jed­nak nie było
czasu na podzi­wia­nie zdo­by­czy. Zor prze­ciął pasy mocu­jące i na próbę
pocią­gnął za uchwyt. Kon­te­ner nawet nie drgnął.


— Nie prze­nie­siemy tego! — krzyk­nął. — Borg, przy­daj się na coś.


Borg pod­szedł do panelu ste­ru­ją­cego, przy­le­pio­nego taśmą do burty
śmie­ciarki. Panel nie był szcze­gól­nie wymyślny, bo i czasu na jego
przy­go­to­wa­nie nie mieli zbyt wiele. Ramię dźwigu wysu­nęło się z dachu,
cią­gnąc za sobą pasy z hakami. Zor zacze­pił je o uchwyty po bokach
Kon­te­nera. Pro­wi­zo­ryczne spawy na dachu śmie­ciarki zatrzesz­czały.


— Waży ze trzy­sta kilo — powie­dział z uzna­niem Borg. — Co tam, kurwa,
jest w środku?


Syreny poli­cyjne były coraz gło­śniej­sze.


— Macie dwie minuty — poin­for­mo­wał ich netrun­ner.


— Zga­du­jesz czy wiesz? — zapy­tała Aya.


— Mogę wam kupić dodat­kowe pół minuty, nie wię­cej.


Zor zer­k­nął na dziew­czynę. Pomy­ślał, że mógłby w tej akcji zre­zy­gno­wać z reszty zespołu, ale nie z niej. No i nie z netrun­nera, kim­kol­wiek był.


W bra­mie opusz­czo­nej fabryki poja­wiła się wysoka, nawet nie tyle
szczu­pła, ile chuda postać. Zor się­gnął po pisto­let.


— Ron! — Zatrzy­mał ruch w poło­wie. — Ostrze­gaj wcze­śniej.


— Hej! Hej… — Ron zro­bił unik, dobrą sekundę za późno. — Jeste­śmy po tej
samej stro­nie, pamię­tasz? — Teatral­nie zła­pał się za pierś. — Uff!
Dzięki, że mnie oszczę­dzi­łeś.


Za duża robo­cza kurtka wisiała na jego ramio­nach jak worek. Krót­kie,
szpa­ko­wate włosy ster­czały w nie­ła­dzie. Wyda­wał się nie przej­mo­wać całą
sytu­acją, jakby ta nie była realna, lecz roz­gry­wała się w bra­in­dan­sie,
który można zapau­zo­wać, albo i cof­nąć, po czym przejść trudny frag­ment
ponow­nie.


Kon­te­ner wiel­ko­ści prze­cięt­nej wanny wyglą­dał nie­po­zor­nie, ale dach
śmie­ciarki wygiął się, a całe ramię pochy­liło pod jego cię­ża­rem. Udało
się jed­nak wcią­gnąć ładu­nek nad zbie­rak śmieci.


— Czas!


Zor ponow­nie prze­ciął pasy. Kon­te­ner z głu­chym dźwię­kiem ude­rzył o dno
zbie­raka.


— Wsia­damy!


* * *


War­den obser­wo­wał na ekra­nie śmie­ciarkę odjeż­dża­jącą na peł­nym gazie z miej­sca akcji. Uniósł brew, gdy zde­rza­kiem zaha­czyła zapar­ko­wany
samo­chód i wepchnęła go w latar­nię.


Na mniej­szym ekra­nie, kilka prze­cznic dalej dwa pojazdy poli­cyjne
pędziły w prze­ciw­nym kie­runku.


Cze­kał na patrole Mili­te­chu, są prze­cież szybsi od glin. Nie było ich
jed­nak ni­gdzie widać.


Powoli dopusz­czał do sie­bie myśl, że naprawdę im się udało. Wcze­śniej w to nie wie­rzył, bo zało­że­nia całej ope­ra­cji, przy­go­to­wane przez klienta,
wyda­wały się dziwne, wręcz nie­re­alne do wyko­na­nia. Zwy­kle klient mówi,
czego chce i ile może zapła­cić. Ten przy­szedł z goto­wym pla­nem, w dodatku głu­pim. Ale, o dziwo, ten plan wła­śnie zadzia­łał. Czyli może nie
był taki głupi. War­de­nowi prze­bie­gło przez myśl, że ta stra­te­gia może
mieć przy­szłość. Zmu­sić grupę ama­to­rów, żeby odwa­lili całą robotę. W razie nie­po­wo­dze­nia nic nie ryzy­ku­jesz.


Potrzebna jest tylko mała mody­fi­ka­cja: nie powinni znać two­jej
toż­sa­mo­ści.


* * *


— Zwol­nij, babo! — Borg przy­trzy­mał się sie­dze­nia, drugą ręką odgar­nął
mokre zie­lone włosy. — Roz­wa­lisz nas!


— Sam jesteś baba. — Milena z zacię­ciem usi­ło­wała utrzy­mać pro­sty tor
jazdy i uśmie­chała się. Pro­wa­dze­nie cię­ża­rówki naj­wy­raź­niej się jej
podo­bało.


Zor wymie­nił spoj­rze­nie z Ronem.


— Zwol­nij, nie możemy się rzu­cać w oczy — przy­znał Zor. — Śmie­ciarki
jeż­dżą wolno.


Chciał mieć to już za sobą, a głu­pio by było wpaść w taki spo­sób. Dał
się wro­bić, choć to nie był żaden błąd, raczej pech. Nie miał wyboru.
Każde z nich zna­la­zło się tu z jakie­goś powodu i każde miało do
stra­ce­nia coś war­tego kilka minut ryzyka.


Milena zacze­piła o śmiet­nik. Zmięła pod nosem prze­kleń­stwo i nie­chęt­nie
zwol­niła.


Ron odwró­cił się i kiw­nął pal­cem na Ayę.


— Pokaż rękę — popro­sił.


Wysu­nęła ramię w jego stronę. Pochy­lił się nad raną i prze­sta­wił optykę
oczu na dzie­się­cio­krotne powięk­sze­nie.


— Potem znajdę leka­rza — powie­działa dziew­czyna.


— Już zna­la­złaś. Pozwól, że to napra­wię.


Nie pro­te­sto­wała. Ron roze­rwał mate­riał wil­got­nego od desz­czu rękawa,
wyjął z kie­szeni malutką puszkę i psik­nął czymś na ranę. Bez­barwny płyn
zapie­nił się i szybko odpa­ro­wał. Sze­ścio­pal­cza­ste, meta­liczne dło­nie
Rona wyko­nały bły­ska­wiczny taniec nad uszko­dzo­nymi tkan­kami. Krót­kie
bły­ski lasera z jed­nego palca pra­wej dłoni ide­al­nie syn­chro­ni­zo­wały się
z pal­cami lewej, które deli­kat­nymi ruchami przy­su­wały do sie­bie roz­ciętą
skórę. Wstrząsy na nie­rów­nej nawierzchni zda­wały się w naj­mniej­szym
stop­niu mu nie prze­szka­dzać. Wszystko trwało chwilę, a na ramie­niu
dziew­czyny została tylko wąska, ciem­niej­sza kre­ska.


— Znik­nie bez śladu — obie­cał.


— Dzięki. — Aya uśmiech­nęła się do niego krótko i wró­ciła na miej­sce
obok Borga, które słu­żyło raczej do prze­wo­że­nia akce­so­riów, takich jak
wykry­wa­cze pro­mie­nio­wa­nia i ska­żeń che­micz­nych, niż do sie­dze­nia. Borg
poło­żył jej rękę na udzie, na co dziew­czyna zare­ago­wała takim
spoj­rze­niem, że natych­miast ją zdjął i na wszelki wypa­dek się odsu­nął.


Zor sie­dział przy­ci­śnięty do drzwi po pra­wej stro­nie. Obser­wo­wał
pozo­sta­lych.


Ron, rip­per­doc, który zna­lazł się w złym momen­cie i w złym miej­scu. Zor
przy­glą­dał się jego sze­ścio­pal­cza­stym dło­niom, o tyta­no­wym kor­pu­sie i sta­wach, mięk­kiej nano­gąbce na opusz­kach, pokry­tej czymś zupeł­nie
nie­przy­po­mi­na­ją­cym Real­Skinn. Pre­cy­zyjny model pro­duk­cji Zeta­tech, drogi
sprzęt. Co mu War­den wycią­gnął, że zmu­sił go do tej roboty?


Zor miał nie­ja­sne wra­że­nie, że kie­dyś już się spo­tkali.


Milena skrę­ciła, pra­wie kasu­jąc przy oka­zji słup z sygna­li­za­cją.


— Ups — mruk­nęła. — Ależ to ma pro­mień skrętu…


Ile mogła mieć mody­fi­ka­cji odmła­dza­ją­cych? Czter­dzie­ści parę lat, choć
na pierw­szy rzut oka ciało młod­sze o połowę. Ale tylko na pierw­szy rzut
oka. Tych gestów, nieco wol­niej­szych, tego doboru słow­nic­twa, spo­sobu, w jaki prze­chy­lała głowę, tego nie da się oszu­kać żad­nymi mody­fi­ka­cjami.
Może kie­dyś albo nawet już teraz, lecz za więk­sze pie­nią­dze. Cyber­ne­tyka
przy­spie­szy gesty­ku­la­cję i będzie tobą trzą­chać, zanim pomy­ślisz, żeby
ruszyć ręką. Głu­pio być pasa­że­rem we wła­snym ciele.


Aya, kolejna zagadka. Żad­nych widocz­nych mody­fi­ka­cji, to dziś rzad­kość.
Nie­sa­mo­wi­cie szybka, czyli dużo ćwi­czy, czyli zdy­scy­pli­no­wana.


Kim był netrun­ner, trudno się było zorien­to­wać. Pano­wał nad wszyst­kim i wszystko trzy­mał w gar­ści. Tak naprawdę on jeden był nie­za­stą­piony, bez
niego nic by nie wyszło.


— W prawo — pozba­wiony into­na­cji syn­te­tyczny głos brzmiał, jakby jego
posia­da­czowi na niczym nie zale­żało. — Przez dwa skrzy­żo­wa­nia macie
zie­lone świa­tło. Potem w lewo.


— A dzięki komu, cie­niasy? — zapy­tał z tyłu Borg. — To moje kody na to
pozwa­lają! Beze mnie…


No a kim był Borg? Liczne mody­fi­ka­cje, wszyst­kie mało uży­teczne.
Posze­rze­nie szczęki, coś wsz­cze­pione w kark, w barki i w ramiona. Nie
wia­domo co, ale zwięk­szało raczej obję­tość niż siłę. Nie­ważne, nie ma
potrzeby zasta­na­wiać się nad tym. Prze­każą Kon­te­ner zle­ce­nio­dawcy, każde
pój­dzie w swoją stronę i ni­gdy wię­cej się nie spo­tkają.


Sie­dzieli stło­czeni w kabi­nie i obser­wo­wali ulicę, która w magiczny
spo­sób pusto­szała przed nimi. Netrun­ner zdal­nie zmie­niał sekwen­cje
świa­teł ulicz­nych tak, że pojazdy poli­cyjne grzę­zły w kor­kach. Za to ich
śmie­ciarka korzy­stała z dobro­dziejstw ide­al­nej zie­lo­nej fali. Mile­nie
uśmiech nie scho­dził z twa­rzy.


I jesz­cze coś.


— Zatrzy­maj się. — Zor powie­dział to takim tonem, że Milena po pro­stu
wci­snęła hamu­lec.


Zje­chała na prawo i przy­zwy­cza­jona do czu­łych hamul­ców oso­bówki, z roz­pędu prze­pchnęła jesz­cze zde­rza­kiem wrak samo­chodu.


— Nie­źle. — Ron uśmiech­nął się bez rado­ści. — Tak trzeba żyć…


Deszcz prze­stał bęb­nić o dach. Stali pod wia­duk­tem.


— Wyłącz­cie tele­fony. — Zor pierw­szy wyłą­czył swój.


Reszta z lek­kim ocią­ga­niem zro­biła to samo, komen­do­my­ślą, w prze­ci­wień­stwie do Zora nie ruszyli choćby pal­cem.


— Słu­chawki w uszach… — Borg prych­nął z pogardą. — Nie stać cię na
wsz­czep?


— Nie lubię elek­tro­niki w gło­wie — odparł Zor.


On i Aya nie uży­wali wsz­cze­pio­nych holo­fo­nów. Dziew­czyna jed­nak miała
łącze neu­ra­link pod­pięte do fizycz­nego, zewnętrz­nego urzą­dze­nia. Dopóki
potrze­bo­wali jedy­nie komu­ni­ka­cji gło­so­wej, Zor wolał zwy­kłe słu­chawki.
Nie pla­no­wali prze­cież holo­kon­fe­ren­cji.


— Czemu wybrał aku­rat nas? — zapy­tał.


Dłuż­szą chwilę patrzyli na niego w mil­cze­niu.


— Może dla­tego, że jeste­śmy zaje­bi­ście dobrzy — par­sk­nął Borg. — Poszło
jak po maśle. Widzia­łeś ich miny? Srali ze stra­chu na nasz widok.


— Bo nie spo­dzie­wali się żad­nych kło­po­tów — spro­sto­wał Ron. — Nawet tak
małych jak my.


— Bali się. — Milena wyjęła z kie­szeni papie­rosa, wetknęła w fifkę i przy­pa­liła. Po kabi­nie roz­szedł się fioł­kowy aro­mat. — Byli nowi,
nie­do­świad­czeni. Prze­ra­żeni, ow­szem, bo nikt ich nie prze­szko­lił.
Myśleli, że zada­nie będzie pro­ste.


— No to zakoń­czy­li­śmy chło­pa­kom dzie­ciń­stwo — rzu­cił Ron.


— Nie­któ­rym za jed­nym zama­chem też doro­słość i sta­rość. — Milena
wyko­nała nie­okre­ślony gest dło­nią z papie­ro­sem. — Bo ktoś nie umiał się
trzy­mać planu.


— War­den wybrał nas, bo nic nie ryzy­ko­wał — powie­działa Aya. — Nasza
śmierć nic by go nie kosz­to­wała.


— I nic nie będzie go kosz­to­wała teraz — dodał Zor. — Na razie jeste­śmy
mu potrzebni. Prze­sta­niemy, kiedy dosta­nie Kon­te­ner.


* * *


Co znowu?


War­den obser­wo­wał śmie­ciarkę, sto­jącą pod wia­duk­tem.


— Dla­czego się zatrzy­ma­li­ście? — zapy­tał.


Brak odpo­wie­dzi. Co za banda ama­to­rów! Jeśli już teraz stwa­rzają
pro­blemy, to jutro będzie jesz­cze gorzej. A pro­blemy lepiej roz­wią­zy­wać
szybko, zanim zaczną pącz­ko­wać kolej­nymi. Nie­stety, klient wyraź­nie
zazna­czył, że mają prze­żyć. Skąd u niego taka wraż­li­wość?


Wyjął z kabury pisto­let, przyj­rzał mu się i z czu­ło­ścią prze­je­chał
dło­nią po gład­kim metalu. A gdyby tak zmie­nić nieco warunki umowy? Mniej
świad­ków, mniej pro­ble­mów. Reszta bez zmian. Od nie­chce­nia wyce­lo­wał w leżą­cego w wan­nie netrun­nera.


— To nie jest roz­sądne — powie­dział syn­te­tyczny głos. — Spójrz na
ekran.


War­den pochy­lił się nad sprzę­tem. Główny ekran wyświe­tlał wnę­trze
nie­wy­koń­czo­nego pię­tra miesz­ka­niowca. Czter­dzie­sto­letni, bar­czy­sty,
pokryty tatu­ażami czar­no­skóry w płasz­czu z mato­wej sztucz­nej skóry
pochy­lał się nad sprzę­tem.


War­den szyb­kim ruchem wyce­lo­wał broń w wiszą­cego za oknem drona.


— Nie warto. — Syn­te­tyczny głos był pozba­wiony emo­cji. — Zapis całej
akcji leży bez­pieczny daleko stąd. Jeśli coś mi się przy­da­rzy, zapis
opu­bli­kuje się w sieci.


War­den wol­nym kro­kiem pod­szedł do wanny. Oparł się o jej kra­wędź i zbli­żył swoją twarz do twa­rzy netrun­nera. Gdyby nie kolo­rowe migo­ta­nie
prze­bi­ja­jące przez powieki, mogłoby się wyda­wać, że ten zasnął pod­czas
kąpieli. Lód już się pra­wie roz­pu­ścił.


— Mogę utrzy­my­wać twoje ciało przy życiu, jak długo będzie trzeba —
powie­dział War­den szorst­kim szep­tem.


Netrun­ner nie odpo­wie­dział. War­den uśmiech­nął się. Wypro­sto­wał się i scho­wał pisto­let.


— Nie pie­traj. Dosta­niesz, co obie­ca­łem. Bawię się bro­nią, bo lubię. Nie
mam innych zaba­wek.


* * *


— Kurwa, nie pękajmy! — oży­wił się Borg. — To my mamy Kon­te­ner. Możemy
mu go sprze­dać!


— Ty chyba nie do końca rozu­miesz naszą sytu­ację. — Ron spoj­rzał na
Borga. — To jest jego gra, on ustala zasady.


— To zmieńmy zasady. To my jeste­śmy gan­giem, a nie on.


Milena tylko pokrę­ciła głową.


— Każde z nas ma coś do stra­ce­nia — przy­znał Ron.


— Tak? — zapy­tał Borg. — A ty co na przy­kład, sta­ruszku?


— Cier­pli­wość na pewno, jeśli zaraz nie wyłą­czysz opcji „wszech­wie­dzący
buc”.


— Jeśli War­den nie dosta­nie Kon­te­nera zgod­nie z pla­nem, spełni swoje
groźby — dodała Milena. — Nie wiem, co ma na was, ale chyba coś gru­bego,
skoro w to weszli­ście. Zakończmy to i rozejdźmy się, każdy do swo­jego
życia.


— A ty skąd to niby wiesz? — Borg poma­so­wał ramię. Skrzy­wił się, tak,
lufa z pew­no­ścią była gorąca. — Skąd wiesz, że spełni te swoje groźby?


— Znam się na ludziach. — Milena zacią­gnęła się i wydmuch­nęła dym w jego
stronę. — Można powie­dzieć, zawo­dowo.


Ron uśmiech­nął się.


— Wiemy, kim jest — ode­zwał się Zor. — Dopóki żyjemy, jeste­śmy dla niego
zagro­że­niem.


— Znamy jego toż­sa­mość — powie­działa Milena. — Gdyby chciał, bez trudu
by ją przed nami zataił. Nie zro­bił tego, bo czuje się bez­karny i bez­pieczny. Potem to my się będziemy bać, nie on. I trzy­mać język za
zębami, bo jego groźby długo pozo­staną aktu­alne.


— Dobra, no to jedźmy w końcu. — Borg oparł głowę o tylną ścianę kabiny,
aż roz­legł się głu­chy odgłos. — Zgar­niamy kasę i zapo­mi­namy o spra­wie.


— Kasę? — zapy­tała zdzi­wiona Aya.


— Zna­czy… — Borg lekko się przy­gar­bił. — Miejmy to za sobą. Chyba że wam
się podoba smród tej śmie­ciary.


* * *


Ochro­niarz wpu­ścił ich bez pyta­nia, a wła­ści­wie to i bez patrze­nia.
Roz­sądny czło­wiek. Pod­ziemny garaż był nie­mal pusty, oświe­tlony jedy­nie
w kilku miej­scach sła­bymi lam­pami robo­czymi. Filary, roz­sta­wione w rów­nych odstę­pach, rzu­cały dłu­gie cie­nie. Dewe­lo­per wpadł widać w pro­blemy finan­sowe na samym fini­szu, bo nie zdą­żył zain­sta­lo­wać nawet
nor­mal­nego oświe­tle­nia.


Wysie­dli. Pod­łogę pokry­wała war­stewka wody, co nawet lepiej tłu­ma­czyło
brak bez­dom­nych niż intro­wer­tyzm ochro­nia­rza. Z jed­nej strony chcieli to
już mieć za sobą, z dru­giej wcale im się nie spie­szyło do spo­tka­nia z War­de­nem. To miej­sce było wręcz wyma­rzone do zała­twie­nia sprawy po
cichu. Dowol­nej sprawy.


— I co? — Borg roz­ło­żył ręce i rozej­rzał się po beto­no­wym wnę­trzu. —
Gdzie ten nasz sze­fu­nio?


Ron spoj­rzał na dach śmie­ciarki. Do sufitu bra­ko­wało led­wie kilku
cen­ty­me­trów.


— Cie­kawe, czy to dowo­dzi jego inte­li­gen­cji i per­fek­cjo­ni­zmu —
zasta­no­wił się — czy wprost prze­ciw­nie.


Nikt nie zdą­żył tego sko­men­to­wać, bo usły­szeli głos War­dena:


— Całą broń włóż­cie do skrzyni.


Tym razem przed nimi poja­wił się holo­gram War­dena. Widzieli go wszy­scy
poza Zorem – on sły­szał tylko głos.


Skrzy­nia stała przy drzwiach windy. Zor pogra­tu­lo­wał mu w myślach.
Logiczne posu­nię­cie. Jeśli komuś gro­zisz, to nie chcesz, by i on mógł
gro­zić tobie.


Zor nie pla­no­wał zemsty na War­de­nie. Chciał tylko wró­cić do nor­mal­no­ści,
jeśli tym mia­nem można okre­ślić jego życie. Pierw­szy wrzu­cił do skrzyni
kara­bin, już i tak złom, a zaraz po nim pisto­let. Skoro do tej pory grał
na zasa­dach War­dena, to tak dokoń­czy. Bez wsz­cze­pek musiał pole­gać na
swo­ich instynk­tach i wyuczo­nych dawno temu pro­ce­du­rach. Totalna
ama­torka, ale prze­cież nie pierw­sza tego dnia. Mógł zgi­nąć godzinę temu,
teraz, za minutę, za pięć. Nie bał się. Może to by nawet było dobre
zakoń­cze­nie –  bez­sen­sowna śmierć
wień­cząca bez­sen­sowne życie. Piękna wizja, unieść ręce, albo i nie
uno­sić, żeby nie kusić oca­le­nia i szyb­ciej zdep­tać to nie­po­trzebne
ist­nie­nie. Wystar­czy zacze­kać, aż cię trafi przy­pad­kowa, albo i nieprzy­pad­kowa, kula i skoń­czy się świat. Czarny deszcz ude­rza o szyby
i zdmuch­nięty pędem, ucieka do tyłu, w noc. Świa­tła Night City,
przy­ga­szone, daleko po lewej. Z przodu, na hory­zon­cie łuna pożaru. Jest
już za późno…


— Zor…


Ock­nął się, pochy­lony nad skrzy­nią z bro­nią. Aya zabrała dłoń z jego
ramie­nia. Wypro­sto­wał się. Nic się nie stało. Poza Ayą jedy­nie sto­jący
kawa­łek dalej Ron zauwa­żył sytu­ację. Nie sko­men­to­wał, ale dłuż­szą chwilę
badaw­czo obser­wo­wał Zora.


Drzwi windy otwo­rzyły się jak wrota nie­bios. Albo pie­kieł. Zamarli.
Pasek świa­tła roz­sze­rzył się, a War­den, w dłu­gim płasz­czu, wkro­czył na
par­king jak jakiś bóg. Albo demon. Wszedł we wła­sny holo­gram, który –
już nie­po­trzebny – znik­nął.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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